
TRY/JUNA ARTYS'I'OW 

RADJO A KULTURA MUZYCZNA 

Wielki wynalazek radja jest faktem dokonanym; nie będę się tem 
radował, ani smucił. Każdy wielki wynalazek - pomijając pewne chwi
lowe krzywdy socjalne - nosi w sobie wiele zarodków po.stępu cywiliza
cyjnego i kulturalnego. 

Muzyczno - kulturalny postęp, jako wypływ radja, jest może jeszcze 
niebardzo widoczny, ale ukryte w radjo możliwo.ści są bardzo wielkie, 
wprost nieobliczalne i z pewnością ujawnią się w przyszłości, choć przy
puszczalnie nasze pokolenie tego nie dożyje; lub dożywszy - nie od
czuje, gdyż przyzwyczajenia i nawyki, nastawienie i światopogląd nie 
pozwolą nam na to. 

Zastanawiając się i pisząc o radjo, jestem w położeniu lekarza, który 
stawia djagnozę: widzi wady w konstrukcji, błędne funkcjonowanie orga
nów; ale nie zna terapji. Oto próba rozpatrzenia i zbadania możliwości 
w szerzeniu kultury przez radjo. Będę się starał oświetlić drogi, poka
zać manowce; ale problem bez reszty rozwiązany będzie znacznie póź
niej, może dopiero praez następną generację. 

Z jednomyślnością godną podziwu ustaliły wszystkie radjofonje hasło 
naczelne: m u  z y k a  d 1 a w s z y  s t  k i c  hl Z taką samą jednomyśl
nością zaczęły je jednak fałszywie realizować. Bo z tego pozornie pro
stego hasła wiodą dwie drogi do rzeczywistości: można muzykę przy
bliżyć do społeczeństwa lub wznieść społeczeństwo do muzyki. Oczy
wiście pierwsza dro-ga jest łatwiejsza i wszyscy nią poszli, choć wielu 
zdawało sobie sprawę, iż droga jest fałszywa i szkodliwa. 

Hisforja uczy, ż,e społeczeństwo nigdy nie miało żadnego, istotnego 
stosunku do sztuki muzycznej. Zawsze tylko pewne mniejsze lub więk
sze kręgi wyka•zywały bierne i czynne zainteresowanie i zrozumienie. 
Masa wprawdzie miłowała muzykę, ale stała „za płotem"; nie miała wa
runków materjalnych ani duchowych, by zająć się muzyką jako sztuką. 
Palestrina komponował swoje msze dla papieża i kilku kardynałów; 
Monteverdi tworzył opery dla książęcego dworu w Mantui; Beethoven 
koncypował swe monumentalne arcydzieła dla Esterhazych, Lobkowi
tzów, Razumowskich; Szopen cyzelował swoje m.ajstersztyfki dla ducho
wego wykwitu paryskich salonów; Wagner i Strauss komponowali dla
mieszczańskiej finansjery. Każda muzyka artystyczna w chwili powsta
nia była zawsze sztuką tylko dla pewnej „elity". Radjo zmieniło sy
tuację, usunęło bowiem przesz.kody natury materialnej. Pozostaje jesz
cze do usunięcia przeszkoda natury duchowej. Hasło radjofonji powin
no br.zmieć: p r z e m ii e n i ć c a ł e s p o ł e c z e ń s t w o n a d u c h o-
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w ą 11e 1 i t ę" m u  z y c z n ą. Oczywiście, w ramach możli�ci ograni
c7onych przez naturę; są one jednak bardzo wielkie, gdyż udowodniono 
·wielokrotnie, iż wybitne, nawet genjalne zdolności muzyczne, h,-totne
i głębokie zrozumienie muzyki nie wymaga zbyt rozwiniętych właściwo
�c.i umysłowych. Dla zrealizowania tego hasła nie potrzeba obniżać po
ziomu artystycznego muzyki, by ją uprzystępnić masie, lecz należy ma•
sę stopniowo wychować i podnieść, by wysoki poziom artystyczny nie
przeszkadzał jej w odczuwaniu i przeżywaniu muzyki. Bo przecie tylko
poziom artystyczny stanowi jedyne kryterjum wartości i trwałości każ
dego dzieła sztuki. żadne nie utrzyma się, jeżeli jest bez w y  s o k  i c h
wartości artystycznych, chociażby jego walory uczuciowe i nastrojowe
były nie wiem jak wielkie.

Ta spotykamy się często ze strony radja z zastrzeżeniami natury han
alowej, które są jednakowoż całkiem niedopuszczalne. Radjo - w całej 
prawie Europie - jest instytucją publiczną, monopolem autoryzowa
nym przez państwo, praktycznie więc niezależnym pod względem ma
terjalnym. Teoretyczne zaś liczenie się ze zdaniem abonentów jest za
bawną przesadą, zręczną wymówką, niepoważną kokieterją. Dowodem 
tego jest okoliczność, że radjo liczy się tylko z temi głosami, które idą 
po linji jego zamierzeń. Gdyby właściciel koncesjonowanej szkoły mu
zycznej oświadczył ministerjalnemu wizytatorowi, który stwierdził, iż 
nauka w głównej mierze zajmuje się bezwartościową literaturą rozryw
kową i taneczną, że uczeń płaci, ma więc prawo żądać, to z pewnością 
straciłby natychmiast koncesję. A przecież taka koncesja nie jest mo
nopolem uprzywilejowanym, szkoła może w najgorszym wypadku zde
prawować muzycznie w dziesięciu latach tysiąc osób, a priori zepsutych. 
Radjo natomiast w jednym roku może wypaczyć smak wielu miljonów 
nieuprzedzonych, a więc wartościowych słuchaczów. 

Gdzie leży sedno zła? W pierwszym rzędzie w nadmiernej ilości na
dawanej muzyki, zwłaszcza muzyki rozrywkowej, która wciska się pod 
wieloma pozorami do muzyki poważnej. Ten nadmiar ma swoje ukryte, 
a może nawet podświadome uzasadnienie w indyferentyźmie muzyki: 
jest ona społecznie, politycznie, wyznaniowo obojętna, nie ma więc nie
bezpieczeństwa narażenia się komukolwiek. 

Gdyby chodziło tylko o muzykę poważną, niebezpieczeństwo proleta
ryzacji muzyki nie byłoby wcale takie groźne, choć i tu pokutują jeszcze 
stare formy koncertowania (nie muzykowania!): całe programy z uwer
turą, solistą i symfonją lub trzygodzinne transmisje operowe. Przypo
mina to fotografje samochodów z pierwszych lat ich powstania: dorożka 
z motorem i kierownicą samochodową. Ale to się zmieni samo przez się, 
swoiste prawa i wymogi radja nawet wbrew naszym intencjom musr.zą 
się zrealizować. Już tu i ówdzie daje się odczuć dążenie do stworzenia 
z całego programu - mimo wszelką różnorodność - całości artystycz
nej (Gesammtkunstwerk), której celem jest artystyczno-estetyczne 
kształtowanie życia ludzkiego. Dobrze uszeregowane dzieła o wysokiej 
wartości, mądre słowo objaśnienia bez przymiotnikowego rozgadania, 
jak krótkie, skromne światło reflektora i oo najważniejsze ukryty zwią
zek między poszczególnemi audycjami - olo instrument do racjonalne
go kształtowania programu radjowego w dziedzinie muzyki poważnej, 
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WIZJA OPERY RADJOWEJ 

(Z CYKLU .ODBÓSTWIENIE MUZYKI') 

a, .. X. 

••• tok wyglądałoby widownia współczesnego teatru operowego, gdyby słuchacze zo

chowywall się podczas wykonywania opery lak, jak u siebie w domu podczas transmisji 

operowej. 



Wielokroć trudniej przedstawia się kwestja muzyki rozrywkowej i ta
necznej. Tu ilość wartościowych do pewnego stopnia utworów jest zni
koma w porównaniu z zapotrzebowaniem. Jednak inicjatywa radja mo
głaby tu zdziałać wiele dobrego. Radjo powinno zamawiać utwory roz
rywkowe i taneczne, wymagając od nich pewnego minimalnego pozio
mu. Dlaczego nie szukamy tędy drogi do uprzystępnienia masie proble
mów muzycznych? Np. tango, którego refren byłby kanonem lub fox 
z nierozwiązującemi się dysonansami, blueS' na kwartowych akol'ldach lub 
atonalny walc angielski! 

W zasadniczych zarysach byłaby już wyczerpana kwestja szerzenia 
kultury muzycznej piwez radjo; szczegóły techniczne wykraczają poza 
ramy artykułu, dadzą się tylko w 'codziennej pracy programowej wy
próbować i ustalić. Kiedy to się stanie, jest może doniosłe z prywatnego 
punktu widzema, ale z aspektu !kultury jako ta:lciej, wcale niepiekące. 
Ludzkość jako całość ma zawsze c.zas i osiąga wszystkie zdobycze dro· 
gą okrężną. 

To jest jednak pewne, iż radjo już dziś przemienia człowieka z typu 
wybitnie wizualnego, na wybitnie audytywny, t. zn. przeżywający 
wszystko uchem bez współudziału oka. A ten nowy typ człowieka roz
wiąże wszystkie problemy radja podświadomie i bez wi:,zelkiego 
wysiłku. 

JÓZEF KOFFLER 

POMÓWMY O KRYTYCE ... 

,,Proszę pana, w sądzie jest fachowiec-obrońca, jest bezstronny try
bunał, jest dwunastu przysięgłych, z których każdy może mieć swoje 
zdanie, jest ootatnie słowo oskarżonego, - wres,zcie jest apelacja. Co 
innego na koncercie: talent i umiejętności artysty oddane są pod sąd 
zawodowego krytyka muzycznego, który jest w jednej osobie: oskarży
cielem, świadkiem, trybunałem, ławą przysięgłych, wykonawcą wyroku. 
I od tego niema apelacji". Tak mówił do mnie, w rozmowie prywatnej, 
jeden z największych muzyków świata, uwielbiany przez obie półkule. 
Mówił z goryczą, nerwowo paląc papierosa. Bolało go to, jak rana do
tąd niezagojona. Nim się dostał na szczyt sławy i powodzenia - ile 
musiał się nacierpieć od krytyków! 

Inny, również sławny na świat cały muzyk, tak się wyra2ił: .. Każdy 
artysta ma chwile, gdy wyraźnie czuje, że ma swój dobry dzień, że dał 
iGe siebie maxmnnn tego, n.a co go stać. - I właśnie po takim wieczo
rze, nazajutrz otwiera gazetę - i serce się kraje". 

Sam jestem na estradzie blisko lat 25. Nie było wypadku, ażebym 
przeczytał po swoim koncercie j e d n o g ł o ś n ą  pochwałę, lub j e  d
n o  g ł o ś n e  potępienie me�o wykonania. Jeżeli jeden krytyk z całl\ 

• stanowczością twierdził, że mam doskonałą technikę, to już napewno
znalazł się inny, który pisał, że techniki nie posiadam. Jeżeli trzeci mó·
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